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[tym iz ó w  osi
Rozmowy na Brennerze trwały ponad 5 godzin—Marszałek polny Keitel i szef sztabu 
włoskiego gen. Caballero oraz v. Ribbentrop i hr. Ciano brali udział w konferencji

( S p e c j a l n e  d o n i e s i e  
Berlin, 4 czerwca. — 0  przebiegu rozmów 

Kanclerza H itle ra  z M ussolinim , ja k ie  m ia­
ły miejsce onegdaj n a  Brennerze, a  k tóre 
było dziesiątym  spotkaniem  obudw u szefów 
rządu, nasz korespondent dow iaduje się na­
stępujących szczegółów: W  rozm owach,
trwających ogółem ponad 5 godzin, b ra li 
udział obydw aj m inistrow ie spraw  zag ra ­
nicznych oraz szef N aczelnej K om endy N ie­
mieckich S ił Z brojnych genera ł- m arszałek 
polny K eitel oraz szef w łoskiego sztabu ge­
neralnego sił zbro jnych genera ł Caballero. 
jW południe przerw ano rozm owy, celem 
przyjęcia w spólnego posiłku  w ścisłym  g ro ­

ts s e  t e l e f o n i c z n e )
nie. W  śn iadan iu  tym  wzięło udział sześć 
w ym ienionych osobistości. G enerał m arsza­
łek  po lny  K eitel i  genera ł C aballero  mieli 
możność w ym iany  zdań w  duchu serdecz­
nej przy jaźn i n a  tem at w spółpracy  niemiec- 
ko-w łoskiej w  dziedzinie m ilita rne j. W  dal­
szym ciągu  rozm ów, k tó re  odbyw ały się pod 
znakiem  skutecznych i  ukoronow anych 
zw ycięstwem  operacyj m ocarstw  osi na 
M orzu Śródziem nym  i  w A fryce północnej, 
w yw iązała się d y sk u sja  na tem at przebie­
gu w alk  o K retę, zakom unikow anych za 
pośrednictw em  niem ieckiego i w łoskiego 
kom unikatu  w ojennego.

Rozkaz dzienny Marsz. GoeMnga do lotników
P*b**b Wb ,*ynlp*** % Krby — Sb** K **bn * HMbf*; »Nb m* *b- 
abbytych *y*p" *p#bHy dę — P#d*l*k****b «  **jl*l.lKy by* *  hbbHI 
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lądow ali w rzały  zarów no bohatersk ie a ta ­
ki, ja k  i . zacięta  obrona. Pojedynczy bo­
jow nicy dokonali padludzkich .wyczynów 
T M ' ,w .
ren ie, . ;  ,.. .

W aszą siłą  b y ła  n ieom ylna w ia ra  w 
zwycięstwo narodow ego socjalizm u oraz 
św iadom ość n iechybnej pom ocy waszych 
tow arzyszy z pow ietrza, k tó rzy  oczyszcza­
li niebo od n iep rzy jac ie la  i  sprow adzali 
niem ordow anie godzina za godziną posił­
ki n a  sam olotach transportow ych.

W śród g rad u  bomb naszych eskadr bo­
jow ych zam ilk ły  działa  nieprzyjacielskie, 
w róg uciekał ze swych umocnionych po- 
zycyj, a  b ry ty jsk ie  okręty- w ojenne i han ­
dlowe, m ające dowieźć r>omoo zosta ły  za­
topione lub  spalone. L otn icy  i  strzelcy 
górscy  zw iązani b raterstw em  b ron i z cza­
sów w ielkich d n i z pod N arw ik  zdobyli 
wyspę, w y rz u c a ją c  w ten snosób A nglię 
z je j najw ażniejszej pozycji, w e wschod­
niej części m orza Śródziemnego.

Koledzy! G ały  naród  N iem iecki przepeł­
niony je s t  głębokim  podziwem i  nieskoń­
czoną w d zięczn o śc ią  za wasze .ostatnie 
zwycięstwo. N iem cy w naszym  lotnictw ie 
czczą z zapałem  i  dum ą bohaterów , k tórzy 
w  walce o K re tę  sk łada li o fia rę  ze swego 
życia i zdrow ia.

N aprzód w im ię zwycięzców z K rety ! 
N iech żyje W ódz!

podp. G o e r i n g
/  m sm a te k  Rzeszy Państw a wielkonłemlecklego 

t naczelny dowódca lotnictwa bojowego..

Jaką konkluzję wyciąga »Völkischer BeohacMer"
Kmb po*bd* p**nj*«* pwyej* - -  AmgMM*  :  b fty fHrmnyj,
W u**uy«li w*** 7 mb*M*y — R Ą f w #bb wy*bel»#* z# «tr«fy y**IŃi***j

Berlin, 4 czerwca. — M arszałek  . . . .
Państwa wielkoniemżeckiego i  naczelny 
’ ódca lo tn ictw a bojow ego w ydał nas  tę- 

7 rozkaz dzicnńyi- 
jowzucy z  K re ty , koledzy? . 

ielki, sław ny czyn w h is to rii naszej 
imłodej broni je s t ukończony. Na. K recie 
powiewają nasze zw ycięskie sztandary, 
w y moi strzelcy  spadochronow i, m oje 
wojska samolotowe, m oi lo tn icy  dokona­
liście wspólnie z w aszym i kolegam i z a r ­
mii lądowej pod doświadczonym  kierow ­
nictwem waszych dowódców w szystkich 
stopni służbowych jedynego w .swoim ro ­
dzaju wyczynu. Z poczucie* niewypow ie­
dzianej dum y i szczęścia m elduję Wodzo­
wi o w ykonania jego rozkazu. Dowiedliś­
cie wobec całego św iata  praw dziw ości 
słów Wodza: N ie is tn ie ją  niezdobyte

Wiedziałem, że m o ja  odw ażna aż do sza­
leństwa, zapraw iona v  ciężkich w alkach 
broń pow ietrzna um ie  ty lko  zwyciężać. 
Także i ta  pierw sza śm iała operacja  po; 
przez morze m usia ła  ja k  bu rza  zmieść 
Wroga w c iągu  k ilku  dni. W  akc ji te j 
Wzięła rów nież ud z ia ł ponow nie w łoska 
jłota wojenna, oddziały włoskiego lo tn ic­
twa bojowego oraz a rm ii lądow ej ze zna-

Kłonicą wolą zw ycięstw a w  bohaterskich 
Zaciętych w alkach, skazani w yłącznie na 
samych siebie pokonaliście przew ażające­
go nieprzyjaciela. T am  gdzie .wyście w y-f

4 czerwca. — W  dzisiejszym  a r ty ­
kule wstępnym  p. t. „B ryty jczycy wymie- 
OG&i z K rety“ „V ölkischer B eobachter“, 
omawiając w ykrętne  w yjaśn ien ia  A ngli­
ków w spraw ie w alk, a następn ie opuszcze­
nia wyspy K rety , ok reśla  w ten  sposób s ta ­
nowisko Niemiec:

K reta posiada p an u jącą  pozycję w  re jo ­
nie Morza Śródziemnego, k tó re j posiadanie 
ma decydujące znaczenie, podobnie ja k  del­
ta Nilowa, K an a ł Sueski, p o rt H a ifa  oraz 
^yspa Cypr, o k tó rych  osta tn io  często pow ­
a ż a  się w kom entarzach  angielskich. — 
Anglicy zostali u sunięc i ze stanow isk  ob­
ronnych, k tó re w ciągu  7-miu m iesięcy by- 
*y um acniane i rozbudow yw ane i bronione 
Przez silne oddziały wojskowe. W ysunięte 
tamże do akc ji oddziały zosta ły  całkowicie
rozbite.

Jednostki R A P zosta ły  sp rzą tn ię te  z  prze­
strzeni pow ietrznej nad  K re t#  i n ie  - m iały  
możności w ystąpienia w  sposób decydują­
cy. Jeśli ze s trony  ang ielsk ie j podnosi się 
okohezność, iż zaw iniły  w aru n k i atm osfe­
ryczne. to temu tw ierdzeniu  należy przeciw- 
stawie te sam e w arunk i, w  ja k ic h  walczyło 
niemieckie lotnictw o i w ja k ich  potrafiło

, Angielska m a ry n ark a  zosta ła  ponownie 
dotknięta ciosami, zadanym i je j przez lot- 
mętwo m ocarstw  osi, k tó re  zepchnęło ją  z 
rejonow m orskich w okół K re ty  i w końcu

flo ta  ta  nie m ogła ukazyw ać się a a  tych 
w odach, niezależnie od k ilku  kon trto rpe- 
dowców, k tó re  m iały  na celu zabrać na swe 
pokłady rozprószone oddziały wojskowe.

W  związku ze zdobyciem K re ty  niemiec­
k ie dowództwo w ojskowe osiągnęło pow aż­
ny i na  szeroką skalę zakro jony  sukces, 
k tó ry  zawdzięcza n ie ty lko  w prow adzeniu 
now oczesnych środków  bojowych, ale w 
pierw szym  rzędzie bohatersk ie j akc ji w y­
sadzonych tam  w ojsk, zmuszonych do w al­
ki z przew ażającym i siłam i n ieprzyjac iel­
skimi.

RAF ZNOWU NA WIDOWNI 
TmW w*ad ma ##m%

M a d ry t, 4 czerw ca. — Z T u n isu  dono­
szą, że w  sobotę ra n o  ponow nie trz y  sa ­
m o lo ty  an g ie lsk ie  d o kona ły  a ta k u  n a  
p o r t w  S f a r ,  p r z y  c z y m  o k rę t w łoski „F lo  
r id a 4* z n a jd u ją c y  s ię  w  odległości 3 i pół 
km . od m o la  zosta ł t r a f io n y  hom tięm i.

NOWA PARTIA *T*ACE#COW
»Nłgdy wWąWkm piękni#jo###

# * W "
Sztokholm , 4 czerw ca. —- C h u rch ill w y­

s to sow ał orędzie  p rzez  ra d io  do żo łn ierzy  
kmnmdyjmkkh w A W kkj BrytmWL g A * -

Znowu norm alne życie w  G recji. — Niemieccy strzelcy  motocyklowi, zna jdu jący  się 
w, drodze do A ten, w śród  ludności greckiej oczekują pozą zaporą na przejazd pociągu.

cze n ig d y  n ie  w idzia łem  p iękn ie jszego  
w o jsk a“ —- ośw iadczy ł on  — „D otychczas 
n ie  dan em  było  jeszcze K an ad y jczy k o m  
zm ierzyć  się w  w alce z  w rog iem . P rz y ­
dzielono im  je d n a k  z a d a n ie  o  żyw o tne j 
doniosłości, m ianow icie  u d z ia ł w  obron ie 
A n g lii“.

KATASTROFY LOTNICZE W  USA 
K anady jsk i sam olot pocztowy runą ł

na  siem ię ;
Nowy Jork, 4 czerwca. — Nad jednym z  lot­

nisk niedaleko Panama-City zderzyły się w po­
wietrzu dwa myśliwskie samoloty lotnictwa 
Stanów Zjednoczonych, Piloci uratowali się wy­
skakując z  aparatów przy pomocy spadochro­
nów.

Kanadyjski samolot pocztowy uległ katastro­
fie, spowodowanej defektem motoru. Wypadek 
miał miejsce w okolicy Fort Vermilion, odległego 
410 mil na północny zachód od miasta Edmon­
ton, stolicy prowincji Alberta. Pilot odniósł 
śmiertelne obrażenia.

Jak donosi „Associated Press“, czteromotoro- 
wy bombowiec wkrótce po starcie na lotnisku 
Lindbergh w San Diego wpadł do morza. Bom­
bowiec zatonął po upływie trzech minut Załoga, 
licząca normalnie 6  do 9 ludzi zaginęła.

POŻAŁOWANIA OOONI 
F m & l* * l» l#l U m lW  P w w  
p m y |« d  n im ł i k  k r y t y M W  

i  K r d y
Nowy Jork, 4 czerwca. — Korespondent agen­

cji „United Press“, Richard Mac Miland podaje 
obszerne sprawozdanie z Kairo o przybyciu 
tamże pierwszych transportów zbiegłych z  Kre­
ty żołnierzy brytyjskich. Załnierze byli obdarci, 
pokrwawieni i obandażowani, a wielu z nich bez 
butów. Na ich twarzach malowało się zniechęce­
nie i gorycz. Niemcy mieli zająć wszystkie por­
ty na Krecie tak, że brytyjskie kontrtorpedowce 
pod ogniem karabinów maszynowych przybijać 
musiały do nieuzbrojonych wybrzeży, narażając 
sie ponadto na ostrzeliwanie z samolotów nur­
kowych. Anglicy byli rozgoryczeni z powodu 
nieobecności lotnictwa brytyjskiego oraz z tego 
powodu, iź opuszczając lotniska na Krecie nie 
wysadzili w powietrze lotnisk, z których Niem­
cy mogli korzystać. Amerykański dziennikarz 
pisze w dalszym ciągu, że strategia niemiecka 
fest doskonała. Niemcywiedzieli o Istnieniu każ­
dego stanowiska strzelniczego, które było tak 
długo bombardowane, dopóki mk zmuszono le 
do milczenia.

#
w  eąssie Zielonych  świat ergsjtixacja mMxlrty

Echo światowo o Krocie
Sztokholm, 4 czerwca. — Przewaga w powie­

trzu posiada większe znaczenie niż przewaga na 
morzu — stwierdza „Times“ w swym sprawo­
zdaniu na temat wypadków na Krecie. Kreta — 
jak sadzi dziennik — stanów? pierwsza próbę, 
wykazującą do jakiego stopnia można zastoso­
wać lotnictwo-przeciwko flocie wojennej. Bitwa 
o tę wyspę dowiodła jeszcze silniej przewagi 
lotnictwa niż walka pod Dunkierką. W przyszło­
ści należy położyć większą wagę przy wyszko­
leniu wojskowym.na Wyszkolenie pojedynczych 
żołnierzy, niż ćwiczenia większych jednostek.

Pozostałe poniedziałkowe dzienniki poranne 
dochędzą do podobnych wniosków, wyciągając 
równocześnie konsekwencje, jakie nasuwają się 
z powodu klęski na Krecie odnośnie do sytuacji 
politycznej i strategicznej na Bliskim Wscho­
dzie. I tak .Daily Telegraph“ sądzi, że kieska 
brytyjska na Krecie stanowi ciężki cios dla po­
zycji strategicznej Wielkiej Brytanii na Morżu 
Śródziemnym oraz prestiżu brytyjskiego na 
środkowym wschodzie.

Jak donosi „Reuter“, wyżsi oficerowie brytyj­
scy w Kairo oświadczyli: „Byliśmy przygoto­
wani do zapłacenia pewnej Ceny celem utrzy­
mania Krety. Skoro jednak cena ta przekroczy­
ła wartość tej wyspy postanowiliśmy wycofać

W związku z  tym pewien dziennik sztokholm­
ski zauważa, iż Churchill przed kilku dniami 
wyraził się, że Kreta należy do tych punktów 
na Morzu Śródziemnym, których Anglicy mu­
sza bronić „na śmierć i życie“. Również w pra­
sie brazylijskiej próby angielskie niespodziewa­
nego bagatelizowania znaczenia Krety wywoła­
ły różnego rodzą# ironiczne komentarze. Wło­
dzimierz Bęrnadez przypomina mowę Churchil­
la nad budżetem marynarki z  dnia 15 marsa 
1936 r, w której oświadczył on, że panowanie 
nad Morzem śródziemnym na wypadek wojny 
posiada dla Anglii żywotne znaczenie. Kto stra­
ci panowanie nad Morzem śródziemnym, ten —- 
jak się wówczas wyraził Churchill — staje się 
jak kwiat odcięty od gałęzi. „Melodia“ nazywa 
strat^K rety^najcł^szym  ciosem, jaki otrzymał

We wszystkich krajach Bliskiego Wschodu 
katastrofa brytyjska na Krecie stanowi temat 
dnia." Jeszcze żadne wydarzenie wojenne — we- 
<8*g nmdchodtyy ch  stamtąd wiadomości — d e  
wywoW* taldego conuśeida w św kde arab- 
skkm, *#6 Media doty brytyfaldej I przyznanie 
się Anglii do bezsilności powietrznej floty kró- 
kwskW wobec lotnictwa niemieckiego.

RdwWeż ma lad mości egipskiej wiadomości o 
klęc#  Boty amgkbWe* kolo Krety I przybycie 
pmwmel Bcgby dąźko uszkodzonych okrętów 
wokmmych do porto w Aleksandr*# wywarło gtę- 
bokle wrażenie.

Jedyny wychodzący w pomłedilatyk dzbana 
»MszpaAsM .Hola del Lmmdk" asśmde stamowl- 
ako wobec wiadomości o ostatecznym wycofa-
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niu się Anglików z  Krety. Stwierdzenie przez
C hurchilla , że  s tra ta  K re ty  o zn acza  dla Anglii 

--łeszeze w iększy—cio5" n iż s t r a ta  k ra jó w  b a łk a ń ­
sk ich , u ła tw ia  opinii św ia to w e j d o k ładne .o ce ­
n ien ie zn a cz en ia  zw y c ię s tw a  n iem ieckiego  " n a  
K recie. S tanow isko  Anglii na M orzu  Ś ró d ziem ­
nym  sta je  się z k aż d y m  dniem  b ard z ie j n ie do 
u trzy m an ia .

Z dobycie K re ty  —  jak  s tw ie rd z a  ag e n cja  „Ste- 
f a n i1 — zapew nia  m o ca rs tw o m  osi posiadanie 
k luczow ej pozyc ji do opan o w an ia  w schodniej 
części M orza Ś ródziem nego . R ów nocześn ie o zn a­
cza ono za łam an ie  się s tra te g ic zn e j b az y  angiel­
sk ie j, m ającej za  za d a n ie  o b ronę Egiptu i pozy- 
c y j b ry ty jsk ic h  na B lisk im  W schodzie. W  d a l­
szy m  ciągu w  R zym ie p o d k re śla ją  —  jak  donosi 
w  dalszym  ciągu  w io sk a  ag e n cja  p ra so w a  — że 
su k ce s  na K recie o zn a cz a  d a lszy  e ta p  do w iel­
k ie j b itw y  na M orzu Ś ródziem nym , jaka  z o s ta ­
nie w y d a n a  Anglii. M o ca rs tw a  osi są  obecnie 
w  s tan ie  k o n ty n u o w ać w atkę z  k o rz y stn ie jsz y ch  
p o zy c y j w y jśc io w y c h .

W sz y s tk ie  rzy m sk ie  dzienniki po ranne p o św ię­
c a ją  w iele m iejsca  k lęsce  b ry ty jsk ie j n a  K recie, 
k tó ra  dziennik  połudn iow y  „G iornale d l ta l ia “ 
n a z y w a  n o w ą  D unkierką. „M essagero“ p o d k re ­
ś la  bezsilność b ry ty jsk ic h  si! p o w ietrz n y ch  i 
m orsk ich  w obec o p e ra c y j d esa n to w y ch  n iem iec­
k ich  i w łosk ich . Nie popełn i się p rz e sa d y , jeżeli 
już dzisiaj się s tw ierd z i, że  łączność  pom iędzy

b ry ty jsk im i punk tam i o p era c y jn y m i n a  M orzu 
Śródziem nym  s ta ła  się je sz c z e  b a rd z ie j z a g ro -

W aika- o  K re tę -=  ja k  s tw ie rd z a  „R es to  del 
C arlino“ —  s tan o w i n o w y  p rz e k o n y w u ją c y  do­
w ó d  p rz ew a g i o si z a ró w n o  na ląd z ie , jak  w  po­
w ie trz u  o ra z  na m orzu . W y n ik  te j w alk i o zn a­
cza d la  Anglii n ie  ty tk o  m iażd ż ącą  k lęsk ę , ale  
ta k ż e  za łam an ie  s ię  ca łe j je j g ry  d y p lo m aty cz­
nej n a  W schodzie, o p ie ra jące j się  w y łąc zn ie  na 
p re stiż u  angie lsk im . P re s tiż  ang ie lsk i o trzym a! 
na K recie śm ie rte ln y  cios.

N ow y J o rk ,  4 c z e rw c a . —  ..N ew  Y ork  T im es“ 
om aw ia  w  a r ty k u le  w s tę p n y m  k lęsk ę  Anglii na 
K recie, p rz y  cz y m  p isze, że  z w y c ię s tw o  Nie­
m iec je s t  n iew ątp liw ie  n a jb a rd z ie j d ra m a ty c z ­
nym  i n a jb a rd z ie j p rz e k o n y w u ją c y m , jak ie  k ie ­
d yk o lw iek  w y w a lc z y ła  sobie b ro ń  p ow ietrzna . 
Z w y c ię stw o  to  je s t  „ z d u m ie w ając e  do n a jw y ż ­
szego  s to p n ia“. K o rzy stn ie jsz a  p o zy c ja  w  tej 
w a lc e  b y ła  b ez  ż a d n y ch  w ą tp liw o śc i po stro n ie  
ang ie lsk iej. A nglicy  posiadali do sw e j d y sp o z y ­
cji liczne w o jsk a , ciężk ie  dzia ła , tank i, ro z b u d o ­
w an e p o zy c je , s w ą  flo tę, a  n a w e t lo tn ic tw o . 
N iem cy m usieli to  w sz y s tk o  d op iero  sp ro w a d za ć  
i to  w  d ro d ze  p o w ie trz n e j. Pom im o tego  poko­
nali s i ły  b ry ty js k ie  g ó ru ją c e  ta k  pod  w zględem  
liczebności jak  i w y p o sa żen ia . W  końcu dzien ­
nik s tw ie rd z a  w ie lk ie  znaęzen ie  lo tn ic tw a  bo jo ­
w ego.

Ward: Niemcy zrzucali na spadochronach działa
Df«"wty="* #pr«w*zda»l« kerw pew hub bryłyjikhga o walkmdi n* KmcW 
m*dmh*dMny wpmmMt* r«##M*r #łu*hy lnf*nnm*yjn#l:  Lomdymm mm cml« łyd#
Sztokholm, 4 czerwca. — O lbrzym i ro z - ' 

mach z jak im  w ojska niem ieckie dokona­
ły swego a taku  na K retę  w yw arł tak ie 
w rażenie na korespondencie angielskim
Edw ardzie W ard, że nadesłał on do lon­
dyńskiej służby in fo rm acy jne j nas tęp u ją ­
cy dram atyczny opis w alk o tę  w yspę:

Zatrzym ałem  się — pisze W ard  .— w 
Canea i  m iałem  tam  sposobność obserwo­
wać niem ieckie a tak i pow ietrzne. U kazały 
się sam oloty niem ieckie w szystkich ty ­
pów, uzyskując zupełne panow anie nad 
s tre fą  pow ietrzną,. U niem ożliw iły one nie 
m ai pobyt w  mieśćie. Niem cy ‘ zastosow ali 
sw oją zw ykłą tak tykę , -^mianowicie n a j­
p ierw  zrzucili bomby, poczem natychm iast 
poczęli w y p u s z c z a ć  strzelców spadochro­
nowych, zanim  jeszcze obrońcy m ieli czas 
w yjść ze swych schronień.

Zaledwo strzelcy spadochronow i znaleźli

się na ziemi — opisuje dalej W ard  — spły 
nęly równocześnie z nieba działa  i moź­
dzierze, poczem N iem cy n atychm iast o- 
tw orzyli ogień. Poniew aż, ja k  już wspom­
niałem  pobyt w m ieście był niemożliwy, 
m usieliśm y w ycofać się na pola, tam  je d ­
nak dopiero dow iedzieliśm y się co to  zna­
czy, znaleźć się w a taku  pow ietrznym  pod 
golem niebem.

N urkowce niem ieckie poczęły zrzucać 
swe bom by ze zdum iew ającą celnością! O- 
gran iczaly  się one głów nie do celów w oj­
skowych, te k  że byliśm y od n ich  dość bez­
pieczni. Rów nież strze la ły  one z k a ra b i­
nów m aszynow ych do m aszerujących 
wojsk. U kry liśm y  się w śród kw itnących 
krzaków  rododendronów , jak ie  tam  rosną 
w w ielkiej obfitości. Zawsze odtąd  w żv^: 
ilekroć u jrzę  krzew y rododendrona będę 
m usia ł przypom inać sobie K retę.

Bombardowanie obiektów nad rzeką Tymę
B asils, 4 .czerwca. -^.-Naczelna K om enda Niemieckich EW Z bronych komuajkowalr- 

w dn iu  3 czerwca: „W  ciągu  m iesiąca m arynarka  w ojenna i  lotnictw o prowadziły 
z dobrym  skutkiem  hand low ą w ojnę z W ielką B ry tan ią . W  ciągu togo miesiąca nie­
przyjaciel u trac ił ogółem 746 000 b rt. handlowego tonażu m orskiego. Z tej liczby 479OM 
brt. przypada n a  łodzie podw odne, 215 000 brt. na  lotnictw o, zas reszta  na jednostki 
m arynark i w ojennej, w  cyfrach  tych nie są uwzględnione s tra ty  nieprzyjacielskie, 
poniesione w skutek akc ji zak ładan ia  min. W  dniu w czorajszym  oraz w ciągu uh, 
nocy w a takach  na  siln ie  ubezpieczone konw oje w rejon ie m orskim , opodal wschód- 
niego wybrzeża b ry ty jsk iego , lo tn ictw o spowodowało zatopienie 5-ciu statków han­
dlowych, łącznej pojem ności 21  000  brL  oraz pow ażnie uszkodziło 5 dalszych statków 
frachtow ych. S am oloty  d ługodystansow e obrzuciły celnym i pociskam i bombowymi 
wielki s tatek  handlow y, p łynący  n a  A tlan tyku , n a  zachód od W ysp Owczych. Ponad­
to w ciągu dnia bom bardow ano ob iek ty  portow e nad  rzeką Tym ę oraz u ujścia rzeki 
U m berta. N a terenie A fry k i północnej s łaba  działalność a rty le ry jsk a  pod Tobruk. — 
W  ciągu dn ia nieprzyjac iel, p rzy  udziale pojedynczych sam olotów  i pod osłoną nig. 
kiego pułapu zrzucił bom by n a  te ren y  Szlezwiku i H olsztynu, k tó re  w yrządziły jedy. 
nie nieznaczne szkody. P rz y  te j okazji m yśliw ce zestrzeliły  2 b ry ty jsk ie  samoloty 
bojowe. W  ciągu ub. nocy  n ieprzy jac iel obrzucił k ilk a  m iejscow ości Niemiec zachód-* 
nich i północnych bom bam i zapalającym i i  kruszącym i. P ojedynczym  samolotom 
udało się w targnąć  nad  B erlin. A tak i pociągnęły za sobą nieliczne s tra ty  w zabitych 
i rannych  i  spowodow ały uszkodzenia budynków  w  dzielnicach mieszkaniowych. Na­
tom iast nie pow stały szkody n a tu ry  w ojskow ej i rolniczej. Nocne myśliwce oraz ar­
ty le ria  przeciw lotnicza zestrzeliła 3 z g rupy  a taku jących  gam olotow brytyjskich. — 
W  toku  w alk  na  K recie  szczególnie odznaczyła się kom pania strzelców  górskich pod 
kom endą por. W altera . W spom niana kom pania w targnęła  daleko n a  ty ły  nieprzyja­
ciela, za ję ła  most, k tó ry  m ia ł ulec w ysadzenia, zabezpieczając go do akc ji pościgowej.”

Wzmożona działalność artylerii na froncie Tobruku
Rzym, 4 czerwca. — W łoski kom unikat w ojenny z w torku  brzm i następująco: „Ope­

rac je  n a  w yspie K recie  zosta ły  ukończone. N a w yspie uw olniono naszych jeńców 
z niewoli. Nasze oddziały k o n ty n u u ją  oczyszczanie przeznaczonego im  odcinka. -  
W  nocy z 2 n a  3 czerwca jedna z naszych form acyj lotniczych bom bardow ała lotni­
ska n a  w yspie M alcie. N a froncie T obruk w A fryce północnej wzmożona działalność 
arty le ry jsk a . F orm ac je  lotnicze pow tórniebom bardow lBy s ta tk i, zakotwiczone w por­
cie oraz obiekty portow e i m agazyny w tej bazie. Zatopiono jeden s ta tek  transporto­
wy. Nasze myśliwce zestrzeliły  2 n ieprzyjacielsk ie apa ra ty . Nie pow rócił jeden z na­
szych samolotów. W  A fryce wschodniej n ie w ydarzyło się n ic szczególnego. Złe wa­
ru n k i atm osferyczne u tru d n ia ją  operacje w łasne, ja k  i przeciw nej s trony .“

P O Ż A R Y  W  P A L E S T Y N IE  
F a la  pożarów  ną te ren ie  żydow skiej 

kolonii K farch lna
B erno. S zw ajcarsk ie , 4 czerw ca. — W e­

d łu g  depeszy  ag e n c ji „O fi" z H a ify , w 
żydow sk iej ko lon ii K fa rc h in a  w ybuch ł k a  
ta s tro fa ln y  pożar. S zkody  ocen iane  są  n a  
3.500 fun tów  p a le s ty ń sk ich . J e s t  to już  
trzec i pożar w c iągu  o s ta tn ic h  14 dni.

O P IN IA  B R A Z Y L IJS K A  
„W skutek  s t r a t  na  m arsu  A nglia  

nieodw ołalnie stracona“
I #

Rio de Jan e iro , 4 czerwca. — W ychodzą- 
Sao Pąolo  dziennik „P la teia“ . o-

świadcza w  a rtyku le  w stępnym : „w d ra ­
m atycznej godzinie w alki nowego porząd­
k u  ze s ta ry m  system em  pol‘tyka  b razy lij­
ska zachowuje zupełnie rea ln e  stanow i­
sko. Idziem y tam , gdzie nakazu ją  nam  na­
sze upraw nione in teresy . U siłow ania w 
kierunku w ciągnięcia nas w w ir w ojny 
przez m iędzynarodow ą klikę finansistów  
są z  góry  skazane n a  niepowodzenie, po­
nieważ B razy lia  k ierow ana przez daleko­
wzrocznych mężów s tanu  postępuje dalej 
sw ą w łasną drogą, n ie zaś tam , dokąd 
chcą ią  zaprow adzić bankierzy, nie zna­
jący  nojęcia ojczyzny.

Niech podżegacze wojenni p rzy jm ą do 
w iadom ości, że jedynie G-etulio V argas 
m a praw o do przem aw iania 
Brazylijczyków . N ie jesteśm y

im ieniu 
nie bę-

jdziem y jak im ś południow o-am erykańskim  
E giptem . P rzem ów ienie p rezydenta w iel­
k ie j, repub lik i północnej p rzy ję te  zostało 
u  n as  ze średnim  zainteresow aniem . M a­
m y się stele  n a  baczności, aby  odeprzeć 
w roga, k 'm kolw iekby on był, ale nie da­
m y śię opanow ać psychozie zagrożenia. 
Jesteśm y świadom i nagpej jedności n a ro ­
dowej i  m am y zaufanie do naszych p rzy ­
wódców. Nie będziem y w ykręcali sobie 
karków , aby szukać n a  niebie strzelców 
spadochronow ych. „Z kolei dziennik n a ­
w iązuje do przem ówienia Roosevelta, 
s tw ierdzając, iż stanow i ono dowód p raw ­
dziwości tego co s ta ra  się n ieustann ie za­
przeczać ag itac ja  D uff Coopera, m ianow i­
cie, że A nglia  w skutek s tr a t  n a  m orzu jest 
nieodwołalnie straceń a. B razy lia  jako  na­
ród suw erenny z w łasną sw oją logiką 
państw ow ą, w łasnym i przekonaniam i i 
w łasną wolą oczekuje czujnie na dalszy 
rozwój w ypadków  zachow ując rozsądną 
politykę neutralności, żądając zarazem  po­
szanow ania je j jako państw a neu tralnego . '1

„Daily Mail" woła:Domagamy się otrzeźwienia!
B ra k  p r o d u k f l  —  lu ip r# * !# # * ### # k e |#  —  C łm ithM I id#  p#wWd#m wmk#* #M 

p m # f  x*pm |*M *w m nl#m i w ł i lM ### p l* * *
Nowy Jork, 4 czerwca. — J a k  donosi 

„New Y ork H era ld  Tribune** z Londynu,
na łam ach „D aily Mail** ukazał się a rty k u ł 
w stępny na tem at ang ielsk ie j ta k tyk i w o­
jennej, noszący olbrzym i ty tu ł „D om agam y 
się  otrzeźw ienia!“.

D ziennik ostro  a tak u je  czynniki b ry ty j­
skie, odpow iedzialne za przebieg wojny, 
stw ierdzając , że p rodukcja  b ron i W ielkiej 
B ry ta n ii je s t  niedostateczna, a  b ry ty jsk ie

&  Okmo&m« « do:
konanie radykalnego w strząśn ięc ia i ©trzeź­
w ienia fro n tu  w ew nętrznego. „K iedyż n a ­
reszcie p rzystąpim y do w ygryw an ia  w oj­
ny ! K iedyż doprow adzim y b ry ty jsk ie  fa ­
b ryk i i doki okrętow e do najw yższego sta- 
a& Jgb w ydajności t  K iedy doczekam y # |g

w ypracow anie jak iegoś w i e l k w ^ ^ k n u  
strategicznego, jed n ak  mim o to  kon tynuu­
je  się m etody im prow izacyj. Coś n ie je s t 
w  porządku. A nglia  po trzebuje nowych idei, 
przebudzenia i zm ian, a  C hurchill n ie po­
w inien w ahać się i p rzystąp ić do dokona­
n ia  tego. Los rządu  zależy od szybkiej i 
skutecznej akcji.

FRANCUZI — WETERAN# WOJNY 
ŚWIATOWEJ W RACAJĄ DC DOMU 
##Ed #W##y f#A#*w w»-
jwmymä wraga Ja kr#|# — 

gramie*# aa mrmwymWal raśdmm# 
PwrŁ 4 cwrwcą. — N# Autek wy*&# rw- 

mdw olem*ec&o*#aewldek, w o#*bBź##r* c*#- 
«*# Dowród do Pnmcß okWo WMBO främcuddeä 
Mod# wofeumych. podołkwdw I ŹoWwnr, W6- 
rzy brmll W od*W »  wohde śwktowW. Fomad- 
#o uzgodniono powrót Mczuych WerowWkdw na­
kładów przemysłowych I rolniczych do zandnde- 
tal dotychczas sWy pólaocn#* * w$cbodab|. 
to  samo odaosl sś# do papy âeowm&dw

p rz ed s ięb io rs tw  pub licznych . T rz e c ie  po ro z u ­
m ienie p rz ew id u je  d alsze  u ła tw ien ia  p rz y  p rz e ­
chodzeniu  g ra n ic  pom iędzy  te re n am i o k u p o w a­
nym i i n ieokupow anym i. P o ro zu m ien ie  to  po ­
s tan aw ia , źe  w  p rz y sz ło śc i będ ą  w y s ta w ia n e  
ró w n ież  p rz ep u stk i d la cz ło n k ó w  rodz in , k tó rz y  
p ra g n ą  p rz e k ro c z y ć  g ran icę  z okazji u ro c zy s to ­
śc i rodz innych .

W Y P E Ł N IE N IE  
T R A D Y C Y N E O Ó  Z W Y C Z A J U

Oświadczenie B ardossy‘ego przed swym
w y jaz d em  do  R zy m u  

B u dapesz t, 4 czerw ca. —  P re m ie r  i m i­
n is te r  sp raw  za g ra n ic z n y c h  B ardossy  
p rzed  sw ym  w y jazdem  do R zy m u  udz ie lił
p rzedstaw icie low i a je n c j i  M T I w yw iadu , 
w k tó ry m  ośw iadczy ł że jego  o f ic ja ln a  w i 
z y ta  w  sto licy  W łoch s tan o w i w y p e łn ie ­
n ie  tra d y c y jn e g o  zw ycza ju , zgodnego z 
duchem  p a k tu  trz ech  m ocars tw . P o b y t 
p re m ie ra  w  R zym ie  p rzew id z ian y  je s t  n a  
d w a  d n i i nosi w  p ie rw szy m  rzędz ie c h a ­
ra k te r  w izy ty  k u rtu a z y jn e j . P re m ie r  bę­
dzie m ia ł w .R zym ie  sposobność do n aw ią­
z a n ia  osobistego k o n ta k tu  z M uesolin im  
i C iano  o raz  po in fo rm o w an ia  się  o p r a ­
cach  dokonyw anych  p rzez  W łochy  w  za­
k re s ie  odbudow y eu ro p e jsk ie j. ,

szenie b ron i. Z a g ad n ien ie  stanowiska 
szczepów  pozosta je  n a d a l k w es tią  otwar­
tą.

W A L K I PO D  A B U T E IR E M
W ojow nicy F auzl K auzi'ego w  walce 

z A nglikam i
B e jru t, 4 czerw ca. — W ojow nicy  Fauzi 

K au z i‘ego toczą od trz e c h  d n i ciężkie wal 
ki z w o jskam i b ry ty jsk im i w pobliża 
m iejscow ości A b u te ir  w  Transjordanii.

■' „T O M M IE S“ OBRABOW ALI 
R Y BA K Ó W

R ozg o ry czen ie  na K re c ie  przeciwko 
A nglii

A nkara, 4 czerwca. — W śród  ludności za­
m ieszkującej południowe wybrzeże Krety,
         — — — >.!n n n n ^ r l . I  n  a T .. .  »/TAA 1 A AltirAAlW.

N O M IN A C JA  D R A  S IM IC Z A  
K om isaria t aprow izacji ludow ej 

w  C horw acji
Z agrzeb , 4 czerw ca. — S tanow isko  k ie ­

ro w n ik a  pow ołanego do ży c ia  k o m isa r ia ­
tu  ap ro w iza c ji ludow ej, o b ją ł d r  M a r ia n  
S im icz. Pochodzi on  z S u sz ak u  i  za licza  
s ię  do g ro n a  n a js ta rs z y c h  dzia łaczy  U sta - 
szy.

zaznacza- się niezw ykłe oburzenie przeciw­
ko Anglikom . W ojska bry ty jsk iego  korpu­
su ekspedycyjnego uciekając z wyspy nie 
tylko zarekw irow ały  bez żadnego odesko­
w ania w szystkie n adarzające  się łodzie ry­
backie, szkunery  i parow ce przybrzeżne-  
jedyne m ienie ubogiej ludności rybackiej, 
ale rów nocześnie przy  użyciu brutalnej 
przem ocy zm usiły  pew ną liczbę rybaków i 
kapitanów  okrętow ych do prowadzenia ma­
łych parow ców  transportow ych . W  małym 
m iasteczku portow ym  S fak is, znajdującym 
się od w czoraj w  rękach  niemieckich, zms- 
szono 18-tu rybaków  i kapitanów  okrętow, 
w tym  12 -tu  ojców rodzin, do podjęcia «9 
pracy  pilotów  okrętow ych. Spośród mary­
narzy  tych  a n i jeden dotychczas nie po­
wrócił.

Nowy pose! chorwacki Perło w towarzystwie re­
szty członków pierwszego poselstwa chorwackiego 
przy K w iryaale przybył do Rzymu.

Odczyt Henri Cłerca o
W*p64#rmc* Fr*nc|l w m#w,| — T« # , I

i im lmrim,
Pąoffc czerwca^.— Ę ję ro w n ik  trancu-

4  W *

sklej in s ty tu c ji finansow ej B anque Popu- 
laił%  H enri Clere, w ygłosił w  P aryżu  od:

jezyt n a  tem at w spółpracy F ra n c ji w  nowej 
europejsM ej gospodarce, k tó ry  to odczyt 
w ywołał zrozum iałe zain teresow anie wśród 
francńakigh afer gospodarczych i finanso- 
w^dh. H en ri Clere w skazał n a  fakt. że na 
d ługo przed w ybuchem  w ojny zw racał uw a­
gę n a  potrzebę w spółpracy  niem ieeko-fran- 
cuskie j w  dziedzinie gospodarki. Po  prze­
g ran e j w ojnie, sp raw a ta  okazała sie obec­
nie d la  F ra n c ji niezbędną koniecznością. — 
Zagadnienie surowcowe o raz nadw yżka lu ­
dności s ta ły  się w skutek  b lokady i kontr- 
b lokady jeszcze bardziej palące w  Europie, 
niż przed w ojną. Jedynym  w yjściem  z sy­
tuacji je s t  stw orzenie w spólnoty  gospodar­
czej Europy, k tó ra  b y  jed n ak  m e kolido­
w ała z narodow ym  cha rak terem  poszeze- 
gólnyek pmńmtw. DI# F ra o e ji w  okr##I# po- 
woje#D3W  wmkammoa je e t w #p6hy#c# # 
N iem cam i przez podniesienie aktyw ności 

wmmożoole p rodoko jl ro la ł- 
w#J I podmkmłeni# kw ot wywoaowyeb.

N#E STRZEEĄ SW EJ BRON# 
A##Mey #w a#ła*MI ee#y w mtartml

4 czerwca. — Jak »twierdziły wolak# 
ałemłarki# po zaWu Herakhoa. weśabt

sk ie w  cz as ie  sw e j posp ieszn e! u c ie czk i pozo­
s ta w iły  sw ój c a ły  m a te r ia ł w o jen n y . O puszczo­
ne p o zy c je  p rz e d s ta w ia ła  c h a o ty c z n y  o b ra z , 
św iad c ząc  o zaskoczen iu , ja k ie  zm usiło  B ry ty j­
c z y k ó w  do ucieczki. J e ń c y  g re c c y , k tó ry c h  
w z ię to  do niew oli w  s tan ie  n ieo p isan eg o  w y c z e r­
p an ia  op isu ją n ocną uc ie czk ę  A nglików , k tó rz y  
n a  łodziach  i b a rk ach  ry b a c k ic h  s ta ra li  s ie  do ­
t rz e ć  do  o k rę tó w , s to ją c y c h  na k o tw ic y . W  o- 
s ta in lch  godzinach  p rz e d  za ję c ie m  łie ra k lio n  — 
ja k  opow iadali w z ięc i do  n iew oli G re c y  —  w śró d  
A nglików  w y b u c h ła  p an ik a . W ie lu  z  p o śró d  u c ie ­
k a ją c y c h  B ry ty jc z y k ó w  z  pow o d u  n ieu stan n y ch  
a ta k ó w  b om bow ych  na r ...............................p o rty  n ie  zd o ła ło  d o trz e ć  
do  sw y c h  o k rę tó w  i zag inęło  w ra z  z e  sw ym i ło­
dziam i.

ZAW IESZENIE BRONI
W  Bagdadzie pow stał now y 

■ posłuszny A nglii 
B ay n t 4 eaerwca. — Premydent B agda-

J a  ja k o  m ia s ta  n ie u  fo r ty  f  i kow anego 
ch cąc  u n ik n ą ć  n iepo trzebnego  p rzelew u  
k rw i ludności cyw ilne j, w  ob liczu  p rze- 
w aśa N e y c h  # 9  nl#nray4m f|e1#kleh. oddal 
m ias to  A nglikom . k łó ra y  n tw o ra y ll zah l-  
ne t, e k ła d a ją e y  elą s  ira c k ic h  po lityków , 
pozosta jących  n a  W d z ie  b ry ty jsk im . Z 
ty m  to  now ym  rząd em  Irack im , poełnea- 
a y m  A n g lii, z a w a rli o n i fo rm a ln o  aaw iłh

NIEZWYKŁA KONIUNKTURA
H olenderski w yw óz kw iatów  do Nienłhe

A m sterdam , 4 czerwca. — Dziennik ho­
lenderski „Algemeen H andelsb lad“ z 18-go 
m aja  ogłasza spraw ozdanie z  dorocznego, 
zgrom adzenia tow arzystw a „Coop - Aals* 
m eersche V eiling  B loem enlust“, stwierdza­
jące, że w  ciągu ubiegłego roku wywiezio­
no do N iem iec kw iatów , w artości 3 i F» 
m iliona guldenów.

Również w  roku  bieżącym  r u c h  na tar- 
gm holenderskich  kw iatów  i roślin  jest w  
dzo zadow alający. I  ta k  „Nieuwc Rotter* 
dainscbe C ourąn t“ z  A alsm eer donosi o ng 
zw ykłej kon iunk turze. Zarów no kwiatąjm 
doniczkowymi, ja k  k w iatam i do sadzems 
i kw iatam i ciętym i czyni się wielkie obro­
ty . N a  głów nej aukc ji w  A alsm eer w 3edu|® 
ty lko  tygodniu  sprzedano kw iatów  za o*r 
ło  150000 florenów . Ju ż  do dnia dzisiejs»-: 
go sum y uzyskane na  aukcji kwiatów w. 
A alsm eer przew yższyły o wiele tysięcy ««* 
renów  w yniki zeszłoroczne.

Odpowiedzialny sedaktor działa polityki, 
nicznej nowojoreMlego koncernu „Script-
Siros pisze , ie południowi- A m ery k an ie  vi>rew

3 6

CYFNY ODSŁANIAJĄ FMAW#
Wpływ t y M v a  tis prwmysł fran««” 

Paryż, 4 czerw ca  — Czasopism o „A« 
lo r i“  rz u c a  w  je d n e j z  p u b lik ac ji n ie W  
kle Mekawe światło "# w p ł y w  tydcaW 
n a  życ ie  gospodarcze F ra n c j i ,  Vfdmff 
fonnaoyj wapomnlanego cea#opigm# 
W  Inetytneyl bankowych PB, # 
procent majdowało Me w 
aklch. (Kocanek cyfrowy w 
diamentowym I kamieni mtlaehMnycB 2 
noMł 4& proc^ w prcemyśle futrzany* 
proc* w przemyśle łekctylnym Gl 
w wydawnictwach 71 proc., w 
konfekcy^iym 47 proc^ jedwabnie^# 
proc., kapelnacnlccym 49 proc. 1 * I* 
myśl# obnwmbmym 44 proc.
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Dla „Me 110" nie ma niemożliwości, — W afrykańsk im  skwarze mechanicy wymie­
nia ją mu m otor na pustyni, by znów skutecznie mógł brać udział w walce.

W SPÓ L N E  S T A R A N IA  
OBU RZĄDÓW  

Otwarcie w ielkiego sanatorium  
przeciwgruźliczego w  Słowacji

K eżm ark, 4 czerw ca. — W  u b ieg łą  n ie ­
dzielę przed  p o łudn iem  w obecności m in i­
stra  sp raw  w ew nętrznych  S łow acji S ano 
Macha i  licznych  p rzedstaw icie li rep u b li­
ki słow ackiej, o raz  delegacy ] z R zeszy  i  
innych k ra jó w  eu ropejsk ich , odbyła się 
uroczystość o tw arc ia  w ielk iego san a to ­
riom  przeciw gruźliczego w  m iejscow ości 
Wyżne H a g i w  T a tra c h . W zorow o i nowo­
cześnie u rządzony  zak ład  leczniczy, n a le ­
żący do n a jw iększych  w  E u ro p ie  i m ogą­
cy pom ieścić przeszło  500 chorych, b y ł 
pro jektow any za  daw nych  la t, a le  dopie­
ro obecnie zo s ta ł w prow adzony w  życie 
dzięki s ta ra n io m  rząd u  słow ackiego i  po­
parciu

Z B L IŻ A  S IĘ
K A M P A N IA  CUKROWA' ■

Belgijscy robotnicy sezonowi będą 
pracować we F ranc ji północnej

B ruksela , 4 czerw ca. — P odobnie ja k  w 
latach u b ieg ły ch  także  i  w  nadchodzącej 
kam panii cuk row ej fran cu sk ie  te ren y , 
graniczące z B e lg ią  ko rzy stać  będą  z be l­
gijskich robotn ików  sezonow ych. Ze s tro ­
ny belg ijsk ie j p rz y  w spó łdzia łan iu  z w ła­
dzami n iem ieck im i poczyniono w szelkie 
kroki celem  sp raw nego  p rzeprow adzen ia 
tej w ysyłk i robotn ików .

PR Ó B N E  PR ZE LO T Y  '
Ż POWODZENIEM;

Zasilenie kom unikacji pow ietrznej 
m ię d z y  Jap o n ią  i Syjam em

Tokio, 4 czerw ca. — „Tokio A sah i Szim- 
bnn“ dow iadu je się  z B angkoku , że japoń  
skie tow arzystw o  żeg lug i pow ietrznej po 
stanowiło wzmóc kom un ikac ję  lo tn iczą 
między Ja p o n ią  a  S jam em  w  te n  sposób, 
że zam iast do tychczasow ych dw u k ro t­
nych przelo tów  tygodniow o w prow adzi 
w przyszłości trz y k ro tn e  p rze lo ty  w ty ­
godniu. P o n ad to  przew idz iane  je s t o tw ar 
cie lin ii lo tn iczej, łączącej Tokio z B an g ­

kokiem , p rzy  czym  n a  te j lin ii  kursow ać 
będą h y d rop lauy . M iędzy Tokio a  w yspą  
T im or pod ję to  z pow odzeniem  próbne 
przelo ty .

ZNÓW  N A ŚL A D U JĄ  NIEM CY
A nglia  w prow adza u siebie k a rty  

odzieżowe
Sztokholm# 4 czerwca. — A nglia  w prow a­

dziła ostatn io  rów nież k a r ty  odzieżowe. — 
W  ten sposób A nglia  naśladu je Niemcy 
również i w  tej dziedzinie, przy czym za­
znaczyć należy, że w swoim czasie w prow a­
dzanie racjonalnego rozdziału w Niemczech 
w yśm iewano i  wykpiwano. P osiadając  ol­
brzym ie bogactw a surowcowe, k tóre mogły 
w ystarczyć na  długie la ta , A nglia nie uw a­
żała za konieczne naśladow anie tego syste­
mu. Niemcy uczyniły  to w swoim czasie 
w  tym  celu, aby  zapewnić norm alny i sp ra­
w i e d l i w y  rozdział wszelkiego rodzaju  dóbr 
ludności, gdy  tym czasem ; A nglia, w ierna 
zasadom  swych możnowładczych sfer, czeka­
ła ; aż nadszedł okres, w  k tó rym  okazała się 
konieczność w prowadzenia tego rodzaju 
zarządzeń.

' ZA PO W IE D Ź MC. BR ID EA  
A ustra lia  — k ra j w ełny otrzym a 

k a rty  odzieżowe
N ow y J o rk , 4 czerw ca. — A u stra li jsk i 

m in is te r  zapasów  M c B rid e  w edług w ia­
dom ości z M elbourne, podane j przez A s­
socia ted  P re ss , m ia ł s ię  w yrazić , iż  n ie ­
baw em  należy  się spodziew ać w prow adzę 
n ia  n a  te ren ie  A u s tra li i k a r t  odzieżo­
w ych w ed ług  w zorów  b ry ty jsk ich .

J a k  wiaddmo, A ustra lia  posiadająca w 
sw ych  bogac tw ach  około 100 m ilionów  o- 
w iec, je s t  -j'ednym;Z.zmjW iększyeh-wytw0r 
ęów i  k ra jem  eksportującym  w ełnę. -

C Z A N G -K A I-S Z E K  W  O P R E S JI 
M ajow a ofensywa Japońska zniszczyła 
zupełnie w ojska C zungkingu w połud­

n io w ej części Szansl
Szanghaj, 4 czerwca. — W  bilansowym prze­

glądzie rezultatów ofensywy wojsk japońskich 
w południowej części prowincji Szansi, rzecz­
nik japońskich władz wojskowych podpułkow­
nik Akiyama zakomunikował, te  najbardziej 
uderzającym momentem w tych walkach była 
masowa dezercja żołnierzy chińskich. Akiyama

» T a n i e c  k a m b o d ż a ń s k l «
K raków , w  czerw cu.
Bardzo wiele mówi się i pisze o tańcu w ogó­

le, żadna jednak sztuka Dalekiego W schodu nie 
posiada tylu artystycznych pierwiastków, co 
teatr kambodźański. Składa się on z muzyki, 
śpiewu chóralnego z orkiestra i deklamacji ilu­
strowanej tańcem. Recytatorka odczytuje zdanie 
po zdaniu, skandując w siedmlozgłoskowe wier­
sze ujęty przebieg akcyj. Chór śpiewa unisono 
(cechuje to prawie wszystkie śpiewy wschod­
nie), podejmując każde zdanie w nakazanej tra ­
dycja melodii. Dyrygentki podają takt, uderzając 
dwoma laseczkami drewnianymi. Rola aktorów, 
to odtwarzanie opowiadanych w ten sposób zda­
rzeń i uczuć, zabronione jednak jest czynić te­
go wedle upodobania i nastroju. Z chwilą, kiedy 
aktorka przyoblekła się w złocistą, różnobarwna 
szatę, rola krępuje ją niby pancerz, nie dozwa­
lając żadnego indywidualnego ruchu, który ści­
śle określony jest tradycją. O każdym nawet 
najmniejszym przegięciu ciała decyduje po­
szczególna fraza muzyczna. Przym us władają­
cy tancerką jest wyrazem  wyższości klasycz­
nych form nad indywidualnym odczuciem. To też 
stworzone i udoskonalone przeszło dziesięcio- 
wiekowa tradycją tańce te osiągnęły niepospoli­
ty artyzm. W  artykule tym  możemy podać tylko 
niektóre charakterystyczne cechy tego bogate­
go i subtelnego arcydzieła, tej kultury przeni­
kającej w nasze czasy. Każdy ruch aktora czy 
aktorki rozwija się powoli i ilustruje słowa 
przez tak t rozerwane. P rzez -to  rozczłonkowa­
nie traci sam gest coś z ilustrującego znaczenia, 
a staje się czystą plastyka i u trw ala chwilę. 
Zbyteczną jest rzeczą dodać, jak długiego cza­
su potrzeba na żywą rzeźbę i jakiego natężenia 
aktorki wymaga wykonanie takiej farsy. Każda 
poszczególna pozycja ma sw a nazwę. Kambo- 
dżańska pantomina ma ich aż ponad 1500. Każdy 
bohater, każdy partner ma swój ściśle określo­
ny strój, ozdobiony przepisanymi ozdobami tak, 
źe wszelka niespodzianka, czy wyrażenie osobi­
stych uczuć jest wykluczone. Każdy tancerz w 
tej samej okoliczności musi wykonać te same 
ruchy. Linie wytworzone przez ramiona, pochy­
lenie ciała ltd. są ściśle określone i niezależne 
pośrednio od woli tancerza. W ykształcenie sce­
niczne aktora polega na poddaniu się tym  pra­
wom. Talent posiada ten, kto potrafi je wyko­
nać, a artysta przynosi tylko piękność swej po­
staw y. Osobiste przym ioty nie przysłonią bodaj 
na chwilę błędu, jaki może popełnić uchybiając 
prawom „kanonu“, k tóry  publiczność teatralna!

uwielbia nurów  ni z w y k o m iM u y n u  g o  a r ty s ta m i .  
Kambodżańskie aktorki już od 8-go roku życia 
zapraw iają’ sie  w trudnych ćwiczeniach, w y r a ­
biając sobie czarodziejska gibkość c z ło n k ó w . 
Najlżejszy ruch, każdy członek, każdy p a le c  jest 
przy tych ćwiczeniach specjalnie uwzględniony. 
Dynamiczna ta plastyka jest tak pewną siebie, 
że nie narzuca nic niezgodnego z prawami ana­
tomii i piękna. Najpiękniejsze tancerki składa 
lud w darze królowi. Rodzice sami przyprow a­
dzała swe 6-letnie córeczki za k tó re  z a le ż n ie  od 
urody, wieku i łaski królewskie! o t r z y m u ją  po  
20 do 500 plastrów. T a n c e rk i  k ró le w s k ie  nie 
opuszczają nigdy pałacu, jedynie gdyby je w y ­
pędzono. Król Norodon był s p e c ja ln ie  p o d  tym 
względem nieubłagany. Raz tylko w ro k u  po­
zwalał on proszącej go tancerce odwiedzić ro­
dziców, Jeżeli wyszła rano musiała wrócić tego 
samego dnia wieczorem. W czasie tych odwie­
dzin towarzyszył tancerce orszak poważnych 
matron i dzieci. Następca Norodona był już o 
wiele względniejszym, gdyż udzielał tancerkom 
kilkudniowego urlopu. W ychodząca z pałacu 
tancerka śledzona była zwykle przez tysiące 
zazdrosnych I zawistnych oczu.

Pomimo wysiłków dworu zamierają powoli 
starodawne tańce kambodżańskie. Już w Sjamie 
cieszą się większym powodzeniem starodawne 
tańce kambodżańskie, wzorowane zarówno na 
starosjamskich jak i klasycznych indyjskich 
wzorach sztuki tanecznej. „Abecadło“ tańca, 
z którego inne różne figury powstały oraz różne 
odmiany tańców zwą „prengram“. Żaden bez­
względnie tancerz czy tancerka sjamska nie 
może się spodziewać osiągnięcia doskonałości 
w swym zawodzie, jeżeli nie opanuje tego pren- 
gramu, od którego przechodzi się do nauki in­
nych tańców. W szystkie pozy tańca klasyczne­
go czyli lakon, sprowadzają się do prengsza, to 
jest tańca o powolnym tempie lub prengrey — 
tańca o szybszym tempie. Pomimo, że tańce 
Sjamczyków, Burmanów czy Jawajczyków róż­
nią się pomiędzy sobą, pomimo to wszystkie po­
chodzą z jednego kulturalnie m acierzystego kra­
ju — Indyj. Różnice spowodowane zmieniają­
cym się stale gustem i obyczajami ludu są tyl­
ko wariacjami na ten sam temat. Wspomnieć 
także należy, źe stroje artystów  bardzo dalekie 
są od „europejskich“ kostiumów baletowych, 
tak samo i figury taneczne. Tańce europejskie 
bowiem zrodziły się w Afryce, a nie na wscho­
dzie i stąd pochodzi wielka różnica w odtwarza­
niu figur tanecznych.

ocenia siły wojsk chińskich w  południowej czę­
ści Szans: na około 150.000 żołnierzy. Z tego
40.000 poległo, 20.000 dostało się do niewoli, zaś
60.000 zdezerterowało. Reszta licząca około 30 
tys. żołnierzy uciekła na drugą stronę Rzeki 
Żółtej i ukrywa się rozproszona przeważnie 
w górach. Można stwierdzić, oświadczył w  koń­
cu Akiyama, że japońskie operacje majowe w 
południowej części prowincji Szanśt doprowa­
dziły do zupełnego zniszczenia stacjonowanych 
.tatn dywizyj Gzungkingm- -  ' r
" M inister spraw zagranicznych Matsnoka został w 

sobotę przyjęty przez cesarza n a  specjalnej audien 
cji celem złożenia sprawozdania o  sytuacji.

M UZEUM  ZO O LOG ICZN E 
W  A A R H U S  

W ykorzystano w szystkie nowoczesne 
zdobycze nauki

Kopenhaga, 4 czerwca. — Ju ż  od 40 la t 
planuje wielkie m iasto w Ju tla n d ii A ar­
hus utworzenie muzeum przyrodniczego, 
jednak p lany te udało się zrealizować do 
fuero obecnie. Ju tlan d zk i związek p rzy­
rodniczy założony w roku 1903 opracow ał

.u swych p rac i przygotow ał te ren  ce­
lem pomyślnego za łatw ienia swego p ro ­
jektu. P rzy  w spółpracy uniw ersytetu w 
A arhus zebrano wiele m ateriału , k tóry  
następnie oddano do dyspozycji muzeum, 
zbudowanego w centrum  parku  uniw er­
syteckiego. P rzy  tw orzeniu nowego mu­
zeum w ykorzystano w szystkie nowoczesne 
zdobycze zagranicznych insty tuoyj tego 
rodzaiu. Muzeum to zostało zbudowane, 
według- zäsad -n ieznanych dotychczas w 
D anii. Koszta budowy w yniosły 400.000 ko­
ron.. P rojektow ane je st jeszcze dalsze po­
większenie tego ir  -ty tu tu  m. in. stworze­
ni.) ha li obejm ującej szkielety większych 
ssaków. Z muzeum połączone je st labora­
torium  obejmujące ćwierć m iliona prepa­
ratów  i bardzo bogata biliotekę.

Pólnoono-amerykańekl dziennikarz Mangan pisze 
.. ezaeopińmte „Fortune“, że Stany Zjednoczone po 
winny możliwie jak najszybciej włączyć sie we 
wszystkie dziedziny życia Południowej Ameryki. 
W skutek przeciągającej się wojny europejskiej i 
wobec Japonii, S tany Zjednoczono potrzebują nie- 
Bbędnie Południowej Ameryki; muszą one także wy 
przeć stam tąd Anglię.

Natasza Kupczakówna 7)

P o w r o f n a  d r o g a
P o w i e ś ć

M ężczyzna z a trz y m a ł się p r z y  nim z  zaciek a­
wieniem lu s tru ją c  szc zeg ó ły  sp łow iałego  sm o­
kinga, k lap y  p o k ry te  sza ry m i liszajam i płam  
i u w iędły  od żó łty ch  zaciągów  g o rs . A

— Ł ad n y  dzień  m am y, n ie p ra w d a ?  —  za g ad ­
nął nieznajom y.

M ocując się z  bez w ład e m  zd ław ionego  g a r­
dła podniósł F elek  o cz y  do  g ó ry . C hciał odpo­
wiedzieć. lecz  n ie  m iał dość sił. K rew  nab ieg ła 
mu do g ło w y  —  z  szum em  ro sn ą ceg o  z a w ro tu  
huczał m u w  u sza ch  jak iś  z n a n y  m arsz . Ł osko­
tem bębnów  i ry k iem  trą b  w y p ro w ad z o n a  z 
rów nowagi śc ież k a  d rg n ę ła , za k ręc iła  s ię  ruchem  
wirow ym  i łukiem  parabo li w y s trz e li ła  w  górę . 
P rzem knęły  w ierzcho łk i d rz ew , k o ły sk a  nie­
bieskiego sk lep ian ia za k o leb ała  s ię  n a  biegunach, 
Pochyliła się , i z  tk liw ą  czu łośc ią z a g a rn ę ła  go 
w sw oją p o śc ie l

M ężczyzna żach n ą ł się —  do jeg o  nó g  zw alił 
się z ław ki chudy  F e łek -sakso fon is ta  i le ż ą c  n a- 
wznak, z  ro z k rzy ź o w an y m i ram ionam i, szk li- 
wym  zim nych ź ren ic  uśm iechał się do b łękitu  
nieba — ta k  sam o  o b iek ty w n ie  obo jętnego , jak  
W r a z  jego o c z u . . .

VIII.
Prywatny detektyw

Gdy F elek  znow u  odzyska! p rz y to m n o ść  — 
znalazł się  w obec czeg o ś n iespodziew anego. 
Zdumiał się. Nie m óg ł z rozum ieć  jak im  sposo­
bem mógł d o stać  s ię  do  re s ta u ra c ji — do  z a s ta ­
wionego pełnym i pó łm iskam i sto lika . D op iero  
kiedy d o strze g ł w lep ione w eń  o cz y  n ieznajom e­
go m ężczyzny z  park u , dom yślił się , Iż to  on 
y g ś n je  sprowadził go total

siedzia ł, o d d y ch a jąc  ciężko, o g arn ię ty  oszała- 
ndaiacym sn w k k m  takiego* napohk w lew anego  
mu uprzednio w  u s ta .

— W ypij! — o d ezw ał się k u sząco  słodkim  
głosem nieznajom y, w c isk a ją c  m u ciep ła szkłan- 
k# *  rękę.

~~~ Na zdrow ie w ielm ożnego p an a! — odrzekł 
'5kby zakłopo tany , nieco  ochryp łym  głosem .

W ypity poucz ro z g rza ł go i w zm ocnił. Zaam a- 
kował w nim. M ężczyzna już b ez  słow a podsti- 
wal w u półm iski 1 za ch ę caiąc y m  gestem  oak ła-

ulał do jedzenia. Dziwne — jak też szybko po­
trafi!" wszystko opróżnić. W  tej chwili nie zda­
wał się myśleć o niczym — jak tylko aby jak 
najprędzej zapełnić straszliwa pustkę w  żołądku.

W reszcie ponownie poczuł, iż nieznajomy 
wsuwa mu w  rękę szklankę. Chwycił ją, prze­
chylił do ust. Smakował teraz zawartość jej po­
woli, z  długimi przerwami. Mężczyzna ujął go 
łagodnie za ramię.

—  Posiliłeś się, a teraz chodź ze mną — 
>26fcłt

Felek jakgdyby ocknął się. W stał nagle. W y­
dawał się przerażonym.

— Czego pan życzy sobie ode mnie? Kto pan 
j e s t ? . . .

— Nie chcę zostawiać cię na ulicy. Zapewnię 
c i.b y t, dam ci łóżko, jestem lek a rz em .., Jeśli 
już chcesz wiedzieć wszystko, to  ci powiem, że 
nazywam  się Bohomolec. Doktor medycyny, 
Anastazy Bohomolec.

Saksofonista zastanowił się.
— Pan jednak wydaje mi się być dobrym. 

I pan jest lekarzem. To szczęśliwie się składa. 
Łamie mię coś w  nogach i kłuje w p łu cach ... 
Pójdę z panem. A teraz może mi pan da papie­
rosa . . .

Wchłonął w usta dym z przyjemnością. Oży­
wił się.

W  chwilę później Felek jechał rozpostarty 
na poduszkach pojazdu, a przy nim lekarz, du­
m ający nad własnym postępkiem i zagryzający 
wargi.

Bohomolec nie zawiózł go do mieszkania, któ­
re  zajmował z żoną. Umieścił go w przestron­
nym pokoiku w  budynku szpitalnym, gdzie sam 
często spędzał noce. kiedy miał więcej pracy 
przy chorych, lub w  laboratorium.

Felek zasnął rychło, błogo rozciągnięty w 
miękkiej p ośc ie li/jeszcze  nigdy chyba nie spa- 
ło me #*# *ak arna w i e .

A nazajutrz przystrojony w świeży ubiór 
i bieliznę, odczuwał cała słodycz życia i jego 
rozkoszy. Po raz pierwszy obok siebie zobaczył 
życie spokojne, pełne pracy, lecz wolne od co­
dziennej troski, przejęte myślą o dobru bliźnich 
I wiodące Błezawódek po latach ka śmierci d- 
chei, odważnej, spokojnej. Oceniał poświęcenie, 
z jakim go zabrano z ulicy, przyjęto, ogarnięto. 
Równocześnie odczuwał w nim coś ukrytego, 
a tak nie mieszczącego mię w łcgo myślach I po­
jęciach. Iż chwilami wstrząsał nim zimny lęk. 
Dostrzegł też, iż gospodarz nosi się z jakimś

zam iarem . Jakoż rz ecz y w iśc ie  w  k ilk a  dni po 
jego  p rzybyciu , g dy  siedzie li w e  dw ó c h  p rz y  
Obiedzie, Bohom olec o d ez w ał s ię :

— B adałem  tw o je  z d ro w ie  i n ie zna laz łem  nic 
groźnego. U w ażam , że  b y ło b y  ‘ d la  c ieb ie ko ­
rz y s tn e  za ją ć  się jak ą ś  p r a c ą . . .

Z ap y ta n y  sk inął m ilcząco  g ło w ą . *
— M am  w łaśn ie  dla c ieb ie  odpow iedn ie za ję ­

c i e . . .  Nie, tru d h e  —  w y m a g a ją c e  jen o  tro ch ę  
sp ry tu  i o b ro tności. C hodzi o  m o ją  żonę , k tó rą  
po d e jrz ew a m  o  z d r a d ę . . .  B ędziesz  ją  szp iego­
w a ł i donosił mi o  k aż d y m  je j k roku , każdym  
ruchu. Ju tro  w y jeż d ża m  na d w a  ty godn ie  za  
g ran icę  — od ju tra  za tem  stan iesz  s ię  m oim  p ry ­
w a tn y m  d ete k ty w em . D z iś  je szc ze  zaw iozę  cię 
do  dom u m oje j żony, ż e b y ś  się n a  m iejscu 
pozna ł z  te re n e m . . .

IX.
Dramat w buduaru

. P a d a ł u lew n y  d eszcz . M ias to  za sy p ia ło . Nocne 
lam py  uliczne m ru g a ły  ż ó łty m  b łysk iem  m ato­
w y c h  ża ró w e k , s tw a rz a ją c  re flek sem  św ia te ł 
tajem niczy , pe łen  odm ian  o b ra z  m ia s ta  w  nocy. 
Ś w ietlne  sm ugi o d b ija ły  s ię  sucho tn iczą  p o św ia­
ta  od  sze ro k ich  kałuż ,

F elek  B uczek  p ró b o w ał się ju ż  dw ukro tn ie  do­
s ta ć  frontow ym i d rzw iam i do  w illi K ry sty n y  
B ohom olcow ej, P o n ie w aż  jed n a k  to  m u s ię  n ie 
udaw ało , w ięc  z  w ro d zo n ą  trz e ź w o śc ią  dokonał 
n astęp u jąceg o  ro z u m o w an ia :

—  Nie u lega najm nie jsze j w ą tp liw ości, źe  
p iękna K rysia  poczciw ego  d o k to rk a  zd rad za , 
T eraz , k ied y  ten  w y je c h a ł w  d łu ższą  podróż, 
z  pew n o ścią  zap rosiła  do  sieb ie g acha . D rzw i 
fron tow e zam knię te — w ięc  w p u śc iła  go p rz e z  
ogród , ab y  ty m , sam ym  un iknąć p o d e j r z e ń . . .  
Nie I n a c z e j . . .  L ogika fa k tó w  zm u sza  t  m nie 
tak że  do udania się  ta  sa m ą  o k rę żn ą  d rogą . Ali 
rig h t! Z nalazłem  punk t s ła b y  s t r a te g ic z n ie . . .

T a  sam a  u lew a , k tó ra  w y p ę d z iła  n a w e t p sa  
z ogrodu. o Ą u y m k g a  J & x a "  Ł k a n ia  pm  mchp- 
w ać s ię  do  budy obok szo p y  og ro d n ik a  — s ta łą  
sie pom ocna tw ard em u  ja k  rzem ień  i g iętk iem u 
Felusiow i, k tó ry  w ślizg n ął się d o  o g rodu , n łedo- 
s trze żo n y  p rz ez  n ikogo. P rz e ła z i  p rz e z  w y so k i 
p arkan , przem knął s ię  p od  oknam i paw ilonu  
i tłum iąc n aw et g łośn ie jszy  oddech  za trzy m ał 
sic na stopniach  w io d ący ch  do hallu.

W  sa lo n ie  św ieciło  s ię  — pani K ry sty n a  
z pew nością jeszcze n ie  sp ala . F elkow i n a w e t 
z d a w ało  się, źe s ły sz y  d o la tu jąc e  a ż  tu ta j od­

głosy śmiechu I wesołej rozmowy. A więc był 
jeszcze ktoś w ięcej!. . .

Felek nacisnął na klamkę — drzwi byty za­
mknięte. Szarpnął mocniej, nie ustępowały. A 
więc i tędy nie uda mu się wejść do wnętrza 
willi. Zaklał cicho w bezsilnej złości i odwrócił 
głowę. Zapatrzył się bezmyślnie w jasną linię 
ulicznych latarń.

Przez ulice szybko przemykały cienie zapóź- 
nionyeh przechodniów i od czasu do czasu z ja­
kiejś niewidocznej, mrocznej wnęki wypłynęła 
wulgarna w swej treści śpiewka pijaka. Znu­
dzone i przemokłe sprzedawczynie miłości 
szwargotały przechodząc obok parkanu. W resz­
cie znikły gdzieś w ciemności zaułka, tylko ich 
jazgot jeszcze dolatywał, którym  skr. cały sobie 
oczekiwanie na klienta.

Nagle przez ciszę rozpięta między masywami 
bloków kamiennych I drzew przedarł ęię znany 
odgłos człapiącej leniwie dorożkarskiej szkapy. 
Rytmiczny stukot podków o asfalt zbliżał się 
coraz bardziej. Wtem obok willi ucichł raptow­
nie, dorożkarz zatrzymał się. Z pod postawionej 
budy wysunęło się czterech pasażerów. Zapła­
ciwszy papierowym banknotem za kurs, zatrzy­
mali się oni p r # z  chwilę, a gdy dorożkarz od­
jechał — zręcznymi, kocimi ruchami przesadzili 
w okna mgnieniu parkan. Byli już w ogrodzie . . .

Zaciekawiony tym niespodziewanym w tar­
gnięciem intruzów. Felek szybko cofnął się za 
najbliższe drzewo. Patrzył, co będzie d a le j . . .

Czterej osobnicy zbliżyli sie do drzwi, które 
on przed chwila daremnie pragnął otworzyć, 
strzepnęli z  siebie deszcz. Jeden z nich w gumo­
wym płaszczu wyjął z kieszeni pęk kluczy i za­
czął otwierać. Widocznie w półmroku wybrał 
niewłaściwy klucz, gdyż nawet po dłuższej ma­
nipulacji nie udało mi się otworzyć drzwi. Męż­
czyzna w  płaszczu spróbował drugim i z tym 
samym skutkiem. Dopiero trzeci klucz pasował 
do garnka. — drzwi do hallu otw orzyły sie bez­
szelestnie.

Gdy tajemnicza czwórka zniknęła we wnętrzu, 
Felek ostrożnie poszedł w  Ich ślady. Na koryta­
m i  n ie  b yło  nikogo, nieco dalej tylko z prawej 
Stebny posłyszał lekkie stuknięcie. Krótka chwi- 
ä  namysł* tprałarcgy#* m* aapełule do skrup- 
nlenia się energią, czerpaną z  nieprzebranych 
nigdy źródeł. Ruszył w tym  kierunku krokiem 
tekklm. lecz pewnym. Zapozna! się już przed­
tem dokładnie z planem mieszkania. Wiedział, iż 
właśnie po prawej stronie znajduje sie buduar 
i sypialnia Bohomolcowej. Ó), c. n.)
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Z CZĘSTOCHOWY i  OKOLICY
Dziś: Bonifacego, W alerii 
Ju tro : N orberta  
W schód słońca o godz. 4,40 
Zachód .  „ 2U7

Z D N IA  N A  D ZIEŃ:
Czerwiec tem u  się zieleni,
E to  do pracy się nie leni.

W yjątkow e przesunięcie święta 
Bożego C ia ła

Przypominamy wszystkim naszym czytelnikom. 
14 na podstawie zarządzenie kierownika Głównego 
W ydztaln A dm inistracji Wewnętrznej Bzadn Gen. 
©ob. święto Bożego Ciała, przypadające w

lS-go b.m. zostało w tym  rokn 
najbliższa niedziele. Również uroczystości kościelne 
zostały przełożone na niedziele.

Pow ołanie do życia 
U rzędu Szkód W ojennych

Na podstawie rozporządzenia Generalnego Guberna­
tora został powołany do życia z ważnością od dnia 
15 kwietnia 1941 r. Urząd Szkód Wojennych z siedzi­
bą w Krakowie. Urząd Szkód Wojennych jest placów- 
ką służbowa, podporządkowana Rządowi Generalnego

Gubernatorstwa (Główny Wydział Adm inistracji We­
wnętrznej — Oddział I  Ogólna adm inistracja państwo, 
wa). Kierownictwo powierzone zostało referentowi 
dla spraw szkód wojennych w Bządzie Generalnego Gu 
bernatorstwa. Ponadto została powołana dla rOztrzy- 
gania zażaleń Izba Odwoławcza przy Urzędzie Szkód 
Wojennych, składająca się z trzech członków łącznie 
z przewodniczącym, którym jest kierownik Oddziała I 
(Ogólna Administracja Państwowa), w Głównym Wy- 
dziale Administracji Wewnętrznej Rządu Generalne­
go Gubernatorstwa, zaś w wypadku jegp służbowej 
nieobecności, jego zastępca. W charakterze asesorów 
zostali powołani przez kierownika Głównego Wydzia­
łu Administracji Wewnętrznej referenci Bząda Gene­
ralnego Gubernatorstwa.

II. T arg i Radom skie 6 — 14 czerwca r. b.
4 czerwca. — Odpowiednio do swego 

położenia stanowi Badom niejako serce Generalne­
go Gubernatorstwa. To centralne położenie wyzna­
cza gospodarce naszego dystryktu już choćby ze 
względów geograficznych d la przyszłej rozbudowy 
pozycję uprzywilejowana- Względy n a  obronność, 
które były m iarodajne dla rozwoju silnego przemy­
słu zbrojeniowego na obszarze dzisiejszego dystry­
ktu, obecnie oczywiście odpadły.

Tym nie mniej korzystne położenie te j połaci 
k ra ju  pod względem komunikacyjnym, na które 
składa się bliskość Rzeszy z jednej 1 nspławnienie 
Wisły w przyszłości z drugiej strony, stwarza 
szczególnie korzystne możliwości dla przyszłego o- 
siedlenia się przemysłu. Do tego dochodzi planowa­
na dalsza rozchodowa sieci zaopatrzenia w energię 
elektryczną, k tóra szczególnie faworyzować będzie 
dystrykt radomski, jak  również istnienie najróż­
norodniejszych bogactw ziemi. Te okoliczności stwa

rgeją miejscowe nader korzystne warunki d la roa- 
wojn już istniejącego 1 tworzenia nowego prze-

Tego rodzaju obszar jest przeto już z na tura l­
nych przesłanek szczególnie predestynowany do 
urządzenie pokazu gospodarczego. Wschód, a  zwła­
szcza Generalne Gubernatorstwo jes t gospodarczo 
biorąc krajem nowym. Zwiedzający targ i uzyskuje 
na wystawie obszerny przegląd dzisiejszej s truktu­
ry  gospodarczej dystryktu. Przewidziane są odręb­
ne działy wystawowe poszczególnych działów admi­
nistracji Generalnego Gubernatorstwa, w . szczegól­
ności wydziałów szefa dystryktu radomskiego, 
Przemysłowo-Handlowej i Bzemleśłniezej i  6. p., 
tak. że zwiedzający będą mogli wyrobić rSobie do­
kładny pogląd na rozbudowę gospodarki i je j admi­
nistrację. Obok tego oczekiwać należy mniejszych 
pokazów zbiorowych sąsiednich okręgów Rzeszy, 
które wykażą . możliwości dąlszegazscieśniania węz­
łów gospodarczych z tym i krajam i.

program  Targów Radomskich obejmuje prze­
mysł. handel, rzemiosło i  przem ysł' dómowy w 
swym całkowitym zakresie. Odpowiednio do wielo­
stronności gospodarki, przemysłowej dystryktu  re­
prezentowane będą przez firm y wystawcze wszyst­
kie gałęzie przemysłu. P u n k t" ciężkości działa prze­
mysłowego leżeć będzie na zakładach przetwór­
czych żelaznych i metalowych, . a  w szczególności 
na przemyśle maszynowym.

Obok innych gałęzi przemysłu wystąpi zwłaszcza 
także przemysł chemiczny, tekstylny, przetworów 
drzewnych, spożywczy oraz dział kam ieni i ghnek. 
je ś li naw et punkt ciężkości przemysłu hutniczego, 
przetwórczego, żelaznego i metalowego spoczywa 
dziś. jak  w całej Rzeszy na odcinku produkcji zbro­
jeniowej; to jednak i te firm y zaprezentują na tar- 
g@oh w większym zakresie swoją produkcję wyro­
bów dla potrzeb cywilnych.
' "Z program u wystawy wnioskując, oczekiwać na­
leży, że i  I I  Targi Radomskie, których dewizą 
„K raj w rozbudowie“, spełnią nietylko swoje poh-

tyesao-propagandowe, Ieez również swoje gospoda,

°Ze Za a Bójka @ dziewczynę
W drugim dniu świąt przy zbiegu ulic Kingi i 6»

Barbary wynikła z a ż a r ta  b ó jka  pom iędzy trzema nod’
ob mielonymi osobnikami, którzy poranili sie wzai« 
Mnie po twarzach i głowach. Awantura wywołam, 
została zazdrością o dziewczynę, z którą niejaki Józef 
L. wyszedł na spacer noza miasto. Kiedy ju t znajdę 
wał się z towarzyszką na polnej dróżce obok pólek 
działkowców, został nagle zaatakowany przez RWeeQ 
rywala, Czesława R., któremu w dodatku pospieszył 
w sukurs młody czeladnik piekarski, Kazimierz W 
Przerażona dziewczyna uciekła pozostawiając walezal 
eych ze sobą wielbicieli, którzy okładali się wzajem. 
Bie" pięściami, nie żałując sobie również kopnięć 1 cio 
sów głową, t. zw. „bykiem1. Po dłuższej chwjlj ata. 
kowany z dwóch stron Józef L. zmuszony był ratować 
się ucieczką. Jednakże osłabiony bójką upadł n 
a wówczas mściwi przeciwnicy pobili gr J -- 
poczym sami udali się do mieszkania p 
„zakropili“ zwycięstwo litrem  „czyste 
główką.

K o b ie ty  n ie  b i j  kw ia tem !
Niezbyt rycersko spisał, się Antoni W., mieszka, 

niee Sfcradozuia, który po powrocie z pracy w uh 
piątek wszczął ze swą młodą -żoną awanturę pń 
krótkiej wymianie ostrych słów W który byi" moc­
no wstawiony, schwycił dużą doniczkę z kwiatem 
i rzucił nią w głowę swojej połowicy. Kobieto - 
chwiała się pod tym  niespodziewanym ciosem j q. 
padła na podłogę, wzywając krzykiem pomoc?. Za­
alarmowani sąsiedzi przybiegli do mieszkania W 
i położyli kres dalszym nieporozumieniom małżeń­
skim, tłumacząc krewkiemu żonkosiowi, iż kobiet? 
nie należy bić kwiatem. Poturbowana małżonka aię 
odniosła na szczęście zbyt ciężkich obrażeń, to też 
wkrótce nastąpiła zgoda. Szkoda tylko kwiatka -  
ładnej hortensji, która wraz z doniczką rozleciała 

w drobne kawałki.

W dniu 3 czerwca 1941 roku zmarł

Dr med. Kazimierz Łokczewski
długoletni lekarz Ubezpleczalni Społecznej w Częstochowie,
b. P rezes N aukow ego T ow arzystw a L e k a rsk ie g o  w C z ęsto ch o w ie .

W Zmarłym tracimy cennego pracownika na niwie lekarskiej i prawdziwego lekarza-społecznika
C z e ä d  ^ e g o  p a m s g f g c f f

DYREKCJA, LEKARZE I PRACOWNICY
UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ w CZĘSTOCHOWIE.

Bekanntmachung
b e tr . V erdunkehm gsiibung.

Die Verdunkehingsübungeo am 29. und 30. 
5. 1941 haben ergeben, dass in vielen Fällen 
nicht so abgedunkelt war, wie dies verlangt 
werden muss.

Am Mittwoch, den 4. 6. 1941 findet daher 
erneut eine Verdunkelungsübung s ta t t  Für 
diese gelten die in meiner Bekanntmachung 
vom 23. 5. 1941 gegebenen Anordnungen.

Zeit der Verdunkelung von 21,00 Uhr bis 
4,00 Uhr. -

Auf die Beachtung folgender Punkte weise 
ich besonders hin:

1) Strengste Verdunkelungsdisziplin ein- 
halten.

2) Verdunkelnngsvorrichtmigen sofort an­
bringen.

3) Diese selbst von aussen auf ihre Zweck­
mässigkeit überprüfen.

4) Sämtliche Räume abblenden, auch sol­
che. die üblicherweise zu Wohn- und Ar­
beitszwecken betreten werden müssen.

5) Verantwortlich bleibt der Benutzer der 
Räume. Daher vor Betreten eines Raumes 
überprüfen, ob Verdunkelungsvorrichtungen 
vorschriftsmässig angebracht sind.

6) Die Hauswarte, Block- und Revierleiter 
weise ich hiermit an. die Einhaltung der 
Verdunkelungsandordnungen eingehend zu 
überprüfen. Verstösse gegen diese sind so­
fort der Polizei zu melden. In Fabriken, Be­
trieben und öffentlichen Dienststellen sind 
die Betriebs- und W erkluftschutzleiter ver­
antwortlich.

7) Fahrzeuge vorschriftsmässig abblen­
den. Kein Fahrzeug ohne Beleuchtung ab­
stellen.

8) Jeder, der nicht nachweisbar aus zwin­
genden Gründen während der Verdunkelung 
die Strassen, Wege  und Plätze betreten

w /k a t sich $ |ifse in er Wohnung aufzu-
:n.

ssen, W ege und  i 
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. Z uw iderhandlung iJ e d e  Z uw iderhandlung gegen d ie V er- 
'd tm kelungsanordnungen w ird  nunm ehr un- 
hachsich tiich  b e s t ra f t  

IO )W er d ie  D unkelheit zu  A usschreitun­
gen  o d e r  s tra fb a re n  H andlungen ausnu tz t, 
wird m it Z uchthaus, in schw eren  F ällen  m it 
dem  T ode bestra ft.
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% a r z q d z * n l e
P o t :  Ćwiczeń zaciemniania.

Ćwiczenia zaciemniania w  dniaęh 29 i 30 
m aja 1941 wykazały; że w  wielu wypad: 
kach nie zastosowano się należycie do moich 
zarządzeń.

W  środę, dnia 4. VI. 1941 odbędzie się 
wobec te ro  ponowne ćwiczenie zaciemnia­
nia, przy którym winno być zarządzenie 
moje z dnia 23 m aja 1941 r. przestrzegane.

Czas zaciemniania trw ać będzie, od go­
dziny 21-szej dd godziny 4-tej dnia następ­
nego.

Zwracam szczególną uwagę na następu­
jące punkty:

1) Należy przestrzegać ścisłej dyscypliny 
zaciemniania.

2) Natychmiast należy zastosować m ate­
riały do zaciemniania..

3) Skuteczność zaciemniania należy zba­
dać od zewnątrz.

4) W szelkie pomieszczenia należy zasło­
nić, nawet takie, które używa się jako mie­
szkania lub pracownie,

5) Odpowiedzialnym jest użytkujący lo­
kal. Należy zatem przed wejściem do po­
mieszczenia zbadać, czy w szystkie urzą- 
dzenfe-^yłciemniania są prawidłowo wyko­
nane.

6) Kierownikom domów, bloków 1 dziel­
nic niniejszym polecam dokładnie sprawdzić, 
czy w szystkie zarządzenia d o t  zaciemnia­
nia zostały należycie wykonane. Uchybie-

przedSflSiO fv
nia pod tym wzgledem należy niezwła 
zgłaszać policji W  fabrykach, przedsg 
stwach i urzędach potocznych odpowie- 

Inł są kierownicy OPL. tych zakładów. 
., Pojazdy należy 

Żaden pojazd nie tt 
oświetlenia

przyciem-

' fab ry k ach , pr;
_ b  potocznych 

dzlalni są kierownicy OPL. tych 
_ 7) Pojazdy należy praw|dł<%gp i

a z a t r t y m a n y .
8) K ażdy, k to  n ie p o trze b u je  z w y raźn e j 

konieczności p rz e b y w a ć  na u licach, d rogach  
i placach , w in ien  w  ty m  czasie p ozostać 
w  sw oim  m ieszkaniu .

9) Każde wykroczenie przeciwko zarzą­
dzeniu o zaciemnianiu będzie teraz bez­
względnie karane.

10) Kto zaciemnianie wykorzysta dla ce­
lów przestępczych będzie karany więzie­
niem, a w ciężkich wypadkach karą śmierci.

2. Juni 1941.
D r .  W ś e d ł e r
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nia, liczenia i czę

m e
S c i o n k i , _____
;i. ubrania, ma­

teria ły . obawie. 
Płacę 
Sklep
Rynek —

•“  (Zawodzie)

9 gotówką. -

KU PIE

m * w * *

W aszyngtona li .

S K S "

maszynisty «key

a m ery k an k i

GAŚNICE 
ręczne, hy.dronet- 
ki, hydropnlty, — 
Przybory i narzę­
dzia strażackie. — 
Dąbrowskiego^,

MŁODY 
chłopiec w dnia 
30 m aja zostawił 
na ławce w Alei 
27 zł. Odebrać mo 
że' I I  Aleja .24,

PRZEPOWIA­
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wykonuje
r o b o t y
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w podwórzu
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KAYQ.WICKA 
pracownia kape- 
inszy damskich, 
najnowsze mode­
le. przeróbki. ~  
browskiego '

mono-

.POŃCZOCHY
skarpety repern- 
Ję, — nadrabiam

UNIEWAŻNIAM 
zgubiony dowód 
osobisty, książęca 
kę Ubezpieczało!, 
przepustkę na o- .  
poszczenie dzielni H 
e r  żydowskiej n £  \  
nazwisko Perka! 
Aron Dawid.
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«LUWW
la b  ok o lica »  Ett-

przedsiębiorstwo 
przem ysłow o han  
dlowe „Inform a  
tor". Kraków — 
P ijaw k a  19. (In

FILATELISTOM

Gen. Gnb. Prospe- 
kty^beźpłatnie. 
P.olski Dom Fila* 
telistyczny, W ar­
szawa, Marszał­
kowska 116. 0.781

PENSJONAT
komfortowy Wan 
dy Andrzejew­
skiej. Warszawa. 
Moniuszki 4. cen­
trom  m iasta. Ce­
ny urzędowe.

ZNALEZIONY 
żakiet damski ' 
lesie w Jaskrowie 
do odebrania - za 
zwrotem kosztów 
ogłoszenia. Kiliń­
skiego 16; m. 6 — 
Szymkowiak.

i  tremo sprze

B#W8M
domes.

CEGLE 
spłoTę.s piaskiem.

S S ®
ssany, do 
lots od zaraz. - .

na Liszce
sprzedania. Wiad, 
w lic z  - Dreszera 
S3, za. S. m g

stew, nniew»4ni*
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Zaflegraienie, nawet zastarzałą astmę, kata­
ry żołądka, kamienie żółciowe, żółtaczkę, 
choroby nerek i w ątroby wyleczam specy­
fikiem zagranicznym PINUZAN-SALWATOR 

pod gwarancją 
PINUZAN • SALWATOR został zarejestro­
wany w Woj. Śl. i uznany przez słynnych 
lekarzy , jako środek gwarantowany i nieza­
wodny w leczeniu beznadziejnie chorych. 
Cudbwny ten środek znany jest w kraju i za 
granicą. — Prawdziwy PINUZAN -  SAL­
WATOR nabywa się jedynie w Laborato­
rium Głównej W ytwórni — Kraków, uł. 
Długa 49, m. I. Cena 1 butelki 400 gr. 20 zł. 
Koszta przesyłki w raz z opakowaniem 3 zł. 

Na prowincję wysyłam  za. pobraniem.
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inne dokumenty 
na nazwisko No­
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m enty: Dowód o-
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Krótka 84, oras 
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